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pęcze... Lubo zatem często jeszcze śnieg mokry 
luzuje na chwilę deszcz lub słońce — wszyscy 
wierzyć zaczynają w wiosnę, która lada dzień u- 
każe się nam stęsknionym w całej swej okazało­
ści i krasie. Wszakże to już Wielkanoc za ty- j 
dzień. A potem cudny maj minie tak prędko, że 
się ani nie spostrzeżemy, jak nadejdą wakacye. 
Zbliża się tedy już dzisiaj powszechna troska nie­
zamożnych rodziców, co zrobić, byle tylko dzie; 
ciom na lato zapewnić kilka tygodni pobytu na 
wsi. Toteż sekretarz dotychczasowy „Towarzystwa 
kolonij wakacyjnych dla uczniów gimnazyów i 
szkół realnych w Krakowie i Podgórzu11, prof. dr. 
Stanisław Weiner, krzątał się już w zimowych ^
miesiącach, by i w tym roku umożliwić jak naj­
liczniejszy udział chłopców na kolonie letnie w Po-

Z W arszaw y do K rakow a przez\Taponię: Podobizna fotograficzna listu wysłanego z Warszawy do Krakowa, 
dokąd przyszedł jednak po trzech miesiącach, odbywszy naprzód podróż do Tokio w Japonii — jak stwierdza pieczęć

poczty tamtejszej.

S i
jako curiosum daliśmy sfotografować dla „Nowości“ 
kopertę listu, który odbył taką wędrówkę, niewia­
domo dlaczego. Firma handlowa w Warszawie wy­
słała list zwyczajny do Krakowa do tutejszej Dru­
karni Narodowej, do której miała pilny interes. 
Adres wypisano wyraźnie — jak widzimy — i wo- 
góle wcale nie zawile, setki bowiem listów między 
Warszawą a Krakowem kursują codzień z takim 
adresem na kopertach i zawsze dochodzą na miejsce 
na drugi dzień. Tymczasem niepojętym sposobem 
poczta warszawska wysłała list aż do Japonii, 
gdzie jak świadczy najwyraźniejsza pieczęć, był 
on w Tokio i dopiero z dopiskiem ołówkowym 
„Austrya“ odesłano go z powrotem do Europy, 
poczem trafił już bez trudu do Krakowa. Jednakże 
od chwili wysłania listu z Warszawy do dnia do­
ręczenia go adresatowi w Krakowie — zamiast 
jednego dnia — upłynęły aż trzy miesiące.

28 z. m. ogółem poważną liczbę głosów 503 (z Tar­
nowa 297, z Bochni 206), został jednakże w zna­
cznej mniejszości wobec popularniejszego kontr­
kandydata dra Battagli, za którym i agitacya była
0 wiele silniejsza wśród drobnych przemysłowców
1 rękodzielników.

Wybrano tedy posłem energicznego prezesa 
Ligi pomocy przemysłowej, ruchliwego inicyatora 
wystaw ruchomych w kraju, barona Rogera Battaglię, 
z którego podobizną zapoznajemy dziś Czytelni­
ków. Otrzymał on głosów 877 w całym okręgu 
wyborczym (w tem 629 z miasta Tarnowa, a 258 
z miasta Bochni).

Dla zdrowia naszych dzieci.
Zaczęła się traw a zielenić na plantach k ra ­

kowskich i tu i ówdzie zjawiły się na krzewach

Walka o mandat.
Skutkiem niedawnej śmier­

ci śp. posła dra Stojałow- 
skiego, musiano rozpisać wy­
bory jego następcy jako de­
putowanego do Rady państwa 
z okręgu miejskiego Tarnów- 
Bochnia.

Ruch przedwyborczy w obu 
miastach, a zwłaszcza w Tar­
nowie, ożywił znacznie oby­
watelstwo miejscowe. Zatę- 
tniło życie polityczne, ozwały 
się zawiści polityczne, doszło 
nawet do pewnego roznamięt- 
nienia, gdy wyłoniła się no­
wa kandydatura w chwili, 
kiedy większość wyborców 
miała zamiar głosować na 
znanego w całym kraju pio­
niera przemysłu, barona Bat­
taglię.

A nowym kandydatem Dla zd row ia  naszych  dzieci: „Tow. Kolonii wakacyjnych dla uczniów gimnazyów i szkół realnych w Krakowie

W alka o m andat: Nowowybrany posłem do Rady państwa 
z okręgu miejskiego Tarnów-Bochnia, prezes Ligi 

pomocy przemysłowej, dr. Roger baron Battaglia.

rębie Wielkiej. Obecnie obowiązki sekretarza zło­
żył w ręce nowo wybranego p. Teofila Stupni- 
ckiego.

A młoda ta instytucya, na czele której stoją 
jako prezesi radca dworu dr. Henryk Jordan, rad­
ca sądu dr. Franciszek Bujak i Stanisław Bednar­
ski, wraz z gospodarzami pp. Wiktorem Pogorzel­
skim i Józefem Kurowskim — nie należy jeszcze 
do bogaczy; jej skarbnicy pp. Stanisław Kopro- 
wicz i Władysław Koch, kłopocą się niemało — 
skąd wziąć, by kasę Towarzystwa wypełnić cho­

ciaż o tyle, żeby nie za­
brakło na najpilniejsze po­
trzeby z celem głównym 
związane A cel to przecież 
tak szczytny i tak sympa­
tyczny zarazem: wysyłanie 
co rok na wakacye uczniów 
niezamożnych i wątłego zdro­
wia a potrzebujących odpo­
czynku. Publiczność szersza 
nie ma nawet pojęcia, ile to 
matek, ilu ojców zgłasza się 
do krakowskiego Tow. kolo­
nij wakacyjnych, polecając 
swych synów, istotnie potrze­
bujących spędzenia wakacyj 
na wsi. Wśród uczniów zaś 
średnich szkół w Krakowie 

Podgórzu, jak wiadomo,

;

większość znaczną stanowią 
chłopcy niezamożni, a mię­
dzy tymi jeszcze jest mnóstwo 
bardzo biednych, więc jed­
nocześnie źle odżywianych 

i anemicznych skutkiem
był dr. Zygmunt Hofmokl. i Podgórzu", którego walne zgromadzenie odbyło się w tych dniach w Krakowie, przypomina się publiczności przebyWania w mieszkaniach 
Jako  zwolennika cztero- z powodu zbliżającego się terminu nowego wyjazdu chłopców na wakacye (widok na kolonię w Porębie Wielkiej, niehigienicznych, a pozatem 

przymiotnikowego praw a utrzymywaną przez to pożyteczne, a niezamożne Towarzystwo).

Z Warszawy do Krakowa przez Japonię.
Jest wprawdzie przysłowie, które powiada, że 

wszystkie drogi prowadzą do Rzymu, ale żeby kto 
z Warszawy chcąc się dostać do Krakowa, obie­
rał sobie, jako najkrótszą drogę, miesięczną podróż 
przez Japonię — to już rzecz osobliwa. A jednak

„N O W O Ś C I  I L L U S T R O  W A N E “

głosowania przedstawili go na zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Tarnowie dyrektor Rotter i adwokat 
Gross z Krakowa. Ta okoliczność, zdaniem jednych, 
źle usposobiła względem dra Hofmokla część wy­
borców; według innych zaś, mimo wszystko byłby 
został wybranym, gdyby wcześniej zgłosił swą kan­
dydaturę, Tymczasem otrzymał w dniu wyborów
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